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ZARZĄD GŁÓWNY
SEKCJI SEMINARJALNEJ

T. N. S. W.
zawiadamia, że od roku 1927 dostają „Pedagogjum " b e z ­

p ł a t n i e  nauczyciele seminarjów i preparand, b ę d ą c y  

c z ł o n k a m i  k ó ł  T. N. S. W. oraz prosi:

1) o dopilnowanie w Kołach T. N. S. W . rejestracji 
nauczycieli seminarjów, oraz utworzenia sekcyj miejscowych 
na podstaw ie nowego statutu T. N. S. W.

2) o informacje w sprawie zmiany adresów  nauczycieli 
geminarjów, będących członkami Kół T. N. S. W.

3) o spowodowanie, by w każdem seminarjurn zaprenu­
merowano przynajmniej jeden egzemplarz bibljoteczny „P ed a­
gogium ".

4) o nadsyłanie korespondencyj, sprawozdań z posiedzeń 
sekcyj celem wydrukowania w organie Sekcji Seminarjalnej 
oraz zapytań w sprawach zawodowych i artykułów do działu 
„N a mównicy" i „E cha“.

Adresow ać: K r a k ó w ,  ul. Straszewskiego L. 2241.
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Doroczny Zjazd
Sekcyj Seminaryjnych T. N. S. W.

odbędzie się

w W arszawie we czwartek dnia 12 kwietnia 1928 roku, o godz. 
11 przed południem  w lokalu Z. Gł. T. N. S. V/. ul. Bracka 18.
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1) Referat: Projekt ustawy o ustroju szkolnym a reform a 

kształcenia nauczycieli szkół powszechnych.
Dyskusja.

2) Sprawozdanie z prac Sekcyj w r. 1927
3) W ybór Zarządu Sekcji.
4) Wnioski.

U W A G A : W  Zjeździe biorą udział delegaci poszczególnych sekcyj w sto­
sunku 1 na 10 członków względnie z miejscowości, gdzie Sekcyj 
niema, delegaci gron nauczycielskich seminarjów, będący członka­
mi T. N , S. W. ;
Delegaci winni mieć legitymacje dotyczących Sekcyj względnie
Kół T. N. S. W.



Stanowisko przedmiotu w programie szkolnym.
(Dokończenie).

Kształcące czy wychowawcze znaczenie danego przedmiotu w programie 
szkolnym podlega żywotnej dyskusji stale w miarę rozwoju pojęcia programu 
szkoły. Przytoczę tu dla przykładu wahadłowe ruchy fizyki w tych progra­
mach. Kiedyś była ona przedmiotem samoistnym dla własnej wartości i urody, 
później stała się treściąfprzykładów i zagadnień czysto matematycznych, ugrzęzła 
w symbolomanji formalistów, obecnie coraz bardziej zmierza do konkubinatu 
z chemją, w stylizacji swej formy szkolnej przechodzi obecnie przez jakiś 
kubizm, nad którym załamałby ręce i stary kochany zurychski prof. Ganot 
i jego przeciwnik monachijski prof. Ohm i wielu innych. Wprowadzone do 
szkół praktyczne zajęcia dzieci i młodzieży z fizyki nie ratują jeszcze niewy­
jaśnionego jej stanowiska wychowawczego; biologowie chcą, aby ona była 
przewodniczką w poznawaniu „natury rzeczy", matematycy chcą od niej jak- 
najwięcej symbolów,jjwzorów etceatera, humaniści — chcą ładnych, zgrabnych, 
pięknie wypowiedzianych i rozszerzonych pogadanek o rzeczach.

To nie są dowcipy, a stwierdzona psychologja wychowawców starszych 
wiekiem, a przecież pedagogika polska w rozumowaniu stanowiska fizyki 
w szkole ma swoje piękne karty (Stan. Kramsztyk, Soleski, łobicki) i mo­
głaby z ich założeń wychodzić konsekwentnie na przyszłość. W s z e l k i e  
d o ś w | a d c z e n ; e  o b e c n e  i p ó ź n i e j s z e  J a s i a  c z y j a n i n k i  — m a  
b y ć  o p a r t e  o f i z y k ę  s z k o ł y  ś r e d n i e j ,  a nie o aptekarstwo („weź 
10 gr. tego a tego, dodaj, zamieszaj"), które da im napewno praktyka ży­
ciowa, oportunizm, snobizm, przystosowanie.

Historja fizyki jest jedną balladą prometeizmu ludzi mocnych i zdecy­
dowanych o lotach ikarowych (Franklin, Pilatre de Rosier, James W att i td.), 
którzy z doświadczenia zrobili podstawę poznawania. Nie mogą więc doświad­
czenia być robione t y l k o  według recepty, — przeciwnie mały badacz po­
winien mieć miejsca, prawa i czas do s a m o i s t n e g o  poszukiwania dróg do 
wykonania doświadczenia. Tak rozumują metodycy angielscy jak James Lewis, 
Tickner i t. d.

Symbol i wzór mają wtedy wartość, gdy są wyprowadzone przez ucznia, 
a nie przeę nauczyciela. Fizyka nie może zapychać głowy balastem wiado­
mości, gdy pierwszem jej zadaniem jest „czyn w rękę" — badaj, szukaj, sprawdź. 
Fizykę musi prowadzić fizyk, a nie matematyk (nigdy!), chemik czy biolog. 
Musi być ona nauką najbardziej żywą i promienną w energję ruchu, inaczej 
nie ma żadnego znaczenia i obciąża tylko program szkoły powszechnej, czy 
średniej balastem twardo ukutych praw, określeń, założeń.

Dla ułatwienia sobie wstępu do niej stworzono niegdyś, „naukę o rze­
czach" „przyrodę martwą" i t. d. Są programy szkolne na zachodzie ca łko­
wicie oparte o fizykę i jej kinematyczne rozszerzanie widnokręgów widzenia 
świata, — wślad za dobrym gatunkiem ciekawości —  Izaaka Newtona.

Tylko że w tych programach h i s t o r j a  o d k r y ć  f i z y c z n y c h  od ­
grywa (mirabile auditu) bardzo poważną rolę i nikt na dalekim zachodzie nie 
gorszy sic tem nadzwyczajnie, gdyż cały szereg wielkiej miary uczonych po ­
pełniał tam (Maxwell, Tyndall) utwory belletrystyczno-popularne z tejże hi­
storji — ku ożywieniu samej wiedzy i jej żywego stosunku do człowieka 
żyjącego. Fizyka jest arystokratką ma barwną przeszłość helleńską, idzie ty­
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siące lat z ułatwieniem w dziejach jako zdolny przewodnik w opanowywaniu 
przez niego sił przyrody, nie boi się mezaljansów w gramatyce nauk i czy 
fizyka maluczkich cży fizyka większych zawsze jest to  ta  sama wiedza nieroz- 
mienna na drobne ani na liczmany; — metody jej ułatwia pierwiastek histo­
ryczny, ujęcia programowe jej dla szkoły winna dawać — też jej h i s t o r j ą  
l u d z k a  i c i e k a w o ś ć  u c z n i a .

Jeśli w nauczaniu geografji chodzi nam oto, żeby dziecko do ujęcia — 
dajmy na to — kulistości ziemi doszło tą samą drogą empiryzmu i racjona­
lizmu, którą szedł Mikołaj Kopernik, Keppler, Galileusz, to dlaczego nieza- 
stosować tej samej drogi w nauczaniu fizyki, jeżeli to jest droga b i o l o ­
g i c z n a ?  Odpowiedź prosta; każdy przedmiot nauki szkolnej ma trojaką 
wartość: 1) daje pewną część ludzkiej wiedzy, 2) zaznajamia z logiką danego 
przedmiotu, 3) wprowadza ucznia w pewną atmosferę poznawczą, w które] 
wychylają się ku niemu zazębienia i źródła z innemi działami wiedzy ludz­
kiej. Nie osiągnie się tych rezultatów, jeżeli ta  fizyka będzie traktowana 
t y l k o  jako przedmiot nauki szkolnej, ą nie jako pewna i d e a  n a u c z a n i a ,  
wiodąca ku tak  zw. filozof ji przyrody,

Dzisiaj tak się układają jakoś stosnnki, że o celu nauczania i przezna­
czeniu oddzielnych przedmiotów w układzie szkolnym rzadko kto chce dysku­
tować. Uważa się za zasadę przyjętą „na całym świecie", że powinny być 
„jak wszędzie" takie to a takie przedmiofy w takim a takim zakresie i kwita. 
Nie wypada więc wątpić w psychologiczne wartości dwumianu Newtona, 
albo logarytmów, krytykować sposób nauczania mechaniki czy biologji 
(na 20 wekro czy wiwisekcjach) ponieważ świat wstrząsnął by się makabry­
cznie, że nie wspomnę już malarji wykładu literatury i historji w kolejce 
ogonkowej dziejów i przypadków.

Nie jestem anarchistą skradającym się z bombą (śmiechu!) w ulicę 
sfinksów, faraonów, piramidek i innych skamienielin, pragnąłbym na wszelki 
wypadek zwrócić uwagę, że program szkoły winien być oparty nietylko 
o tradycję, ale i o młodszą wiekiem analizę i krytykę poszczególnych war­
tości. Nowa drabina oświatowa liczy następujące szczeble od góry: minister, 
kurator, wizytator, dyrektor, nauczyciel, uczeń. Czyby nie można doświad 
czalnie odwrócić ją dołem do góry, aby uczeń na chwilę znąlazł się na naj­
wyższym jej szczeblu w najbliższem sąsiedztwie wyżu słonecznego i zbadać 
przy tem następujące zagadnienia:

1) jakie są gatunki czy rodzaje ciekawości naszej polskiej młodzieży 
ujęte po pier\vszem 10 leciu istnienia Polski Niepodległej, wyrażone nie 
przez ankietę (nigdy ona nic nie daje!) a podpatrzone głębiej przez nauczy­
cieli-wychowawców.

2) czy młodzież umie już słusznie klasyfikować wiadomości zasadnicze 
od zawikłanych i na tem tle orjentować się, czego w jej ogólnem wykształ­
ceniu brakuje?

3) jaki rodzaj strawy dydaktycznej, duchowej wybija się dla wycho­
wawców w chwili obecnej na  plan pierwszy?

4) w czem się mieści — według oceny młodzieży — przeciążenie 
programów szkolnych ?

5) co daje w szkole chwile radości — szkołę radosną?
Oczywiście — pytań takich ułoży każdy z kolegów czy koleżanek od-

razu parę tuzinów. Przytoczyłem najbardziej ogólne, czy zasadnicze. Chodziłoby
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mi, żeby raz nareszcie zwrócono się do polskiego dziecka w Niepodległej 
Polsce z zagadnieniami jego dnia dzisiejszego i jutrzejszego, — żeby zba­
dano dokładnie jego pojemność psychiczną i gatunek uzdolnienia, układy 
przystosowań, wytworzonych w niem przez jego życie i t d. Należy ulżyć 
sumieniu tych wszstkich szlachetniejszych kierowników i wychowawców, którzy 
dotąd tyiko poufnie mogli narzekać i łamać ręce nad tem, co oni w tej 
szkole narodowej dali właściwie swojej młodzieży na nowe życie w ojczy­
źnie. Niech zabiorą głos w tej sprawie, wskażą miejsca swoich bolączek 
dokładnie.

Pamiętam, kiedyś na jakimś zjeidzie w Warszrwie pewna kierowniczka 
szkoły ćwiczeń przy państwowem seminarjurn naucz, żeńskiem dosyć gorzko 
i wątpiąco wyraziła się o tem, co jej praca dać może za korzyść wycho­
wankom ; otwarcie powiedziała, iż ma wrażenie iż jej uczennice wychodzą 
tak przemęczone,' zmechanizowane, zrutynizowane, ogłupiałe po 5 letnim 
okresie pracy w szkole, że —- doprawdy — nie wie, czy robi dobrą i ucz­
ciwą robotę, będąc nauczycielką i kierowniczką. Podniósł się szmer przyci­
szonych, gorących protestów, dystyngowanego oburzenia na prelegentkę, 
ciętych protestów i t. d. które wszystkie jednakowoż przy bliższem ich 
przesłuchaniu na osobności miały jednolity dodatek, czy komentarz, że 
„w gruncie rzeczy, proszę pana, pani X miał i zuuełną rację w swoich wątpli­
wościach sumienia...“ Otóż czy nie moglibyśmy zacząć gadać jawnie a lo- 
jalnió o tym g r u n c i e  r z e c z y ,  wyręczając w tem oczywiście z cafą lojal­
nością Ministerstwo w jego przygotowaniach do przyszłych rekonstrukcyj 
programowych szkoły powszechnej .i średniej.

Warszawa. K o n r a d  Chm ielewski.

SYSTEM  DALTOŃSKI.
i

Wciąż naprzód postępująca demokratyzacja życia stawia przed jednostką, 
coraz to nowe wymaganiu, do coraz to intensywniejszej pracy nad współ­
tworzeniem życia społecznego i kulturalnego ją powołuje.

Warunki życia wymagają dziś od wszystkich członków społeczeństwa 
rozumienia ,dróg, jakiemi ono kroczy i celu do jakiego zdąża. Wyłaniające 
się zagadnienia np. ekonomizacji pracy nie pozwalają na beznyyślne wykony­
wanie bodaj najprostszej roboty, bo każda praca ma swe miejsce w ogól­
nym planie budowy społecznej.

Przyszłość kultur.: Ina i społeczna każdego narodu wymaga najwyższego 
Wytężenia od każdej poszczególnej jednostki, wymaga również świadomego 
zsolidaryzowania twórczej pracy poszczególnych jedynostek. Do takiej inten­
sywnej świadomej, twórczej pracy, muszą być jednostki specjalnie wychowane. 
Czy mogą one być wychowane do niej w dziś istniejącej szkole?

Szkoła dzisiejsza opiera się przedewszystkiem na systemie klasowym. 
W  jednej klasie zbiera się 40 - 50 dzieci mniej więcej jednego poziomu umy­
słowego, mniej więcej jednego wieku. Ponieważ i wiek i poziom umysłowy 
wahają się i to nawet w dość szerokich granicach, nauczyciel przystosowy­
wać musi materjał naukowy na tę klasę przeznaczony, do abstrakcyjnego
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typu przeciętnego, czyniąc tem krzywdę zarówno tym dzieciom, które po ­
nad tę przeciętność wybiegają, jak i tym, które, pomimo nadmiernego wy­
siłku do tej przeciętności dociągnąć się nie mogą. Prócz tego szkoła dzi­
siejsza liczy się tylko z programem i z osobowością nauczyciela Na osobo­
wość ucznia nie zostaje już miejsca, uczeń zatem pozostaje biernym odbior­
cą, inicjatywa, praca samodzielna są mu zupełnie odjęte.

, To też kwestja reformy szkolnictwa jest wszędzie aktualną. Reforma 
ta musi iść po linji pozostawienia swobody dla pracy twórczej ucznia, po 
linji jak najdalej idącego zindywidualizowania tej pracy, tak, aby każdy 
z uczących się miał możność dać ze siebie cały ten wysiłek, n i jaki go 
stać. Reforma ta musi dopomóc młodzieży do poznania swych upodobań 
i skłonności tak. aby jej ułatwić wybór zawodu, w którymby z całem zami­
łowaniem, a wice i z największą wydajnością pracować mogła. Reforma ta 
musi za irawiać młodzież do samokształcenia, jako do istotnej drogi zdoby­
wania wiodomości gruntownych i do wypracowania swej istotnej jaźni. W re­
szcie musi reforma szkolna uwzględniać zasadę stowarzyszania się w pracy, 
solidarnego wykonywania tejże.

W  różnych punktach świata, samorzutnie jedna od drugiej niezależnie, 
powstają próby zrealizowania w szkole wyżej wymienionych postulatów. Do 
takich prób zaliczyć musimy : plan jenajski — Petersena, Winetka — Plan 
Washburne, a wreszcie system daltoński — którego twórczynią jest Mis|> 
Helen Parkhurst.

Ten system nauczania dopiero w 1920 roku został w całej pełni za­
prowadzony w mieście Daiton stanu Massachusetts. Twórczyni tego systemu 
nauczania zastrzega się przed uważaniem go za jakąś nową metodą naucza­
ni.'. Zdaniem p. „Parkhurst" jest to prosta i ekonomicuna reorganizacja 
szkoły, przy której uczniowie i nauczyciele starają się współdziałać dla otrzy­
mania lepszych wyników. Braki wydajność^ pracy z obydwuch stron spro­
wadzone są do minimum. Materjał naukowy nie jest- przy tyrr. systemie ani 
pomniejszony ani zmieniony. System ten nie wymaga specjalnego, koszto­
wnego wyposażenia szkoły. System ten wreszcie stwarza jednakowe szanse 
zdobycia wiedzy zarówno dla uczniów zdolnych, jak dla małozdolnych, bez 
poświęcania ich dla przeciętności".

System ten uzyskał nazwę „planu Daltońskiego" od miasta, gdzie po 
raz pierwszy został w całej rozciągłości zastosowany. P. Parkhurst rozmyśl­
nie nie chciała wiązać tego systemu ze swem nazwiskiem, aby uczynić go 
bardziej plastycznym, umożliwić innym pedagogom zmienianie go i coraz 
lepsze przystosowywanie do warunków.

Plan daltoński opiera się na 3-ch zasadniczych podstawach, a miano­
wicie na : I. swobodzie, 2. samodzielnej indywidualnej pracy, 3. na współ­
działaniu grup,

Aczkolwiek przyuczanie młodzieży do samodzielnej intensywnej pracy 
jest rzeczą niezmiernie ważną, to dla ustroju demokmtycznego jeszcze bar­
dziej ważnem jest takie współdziałanie grup, gdzie każda grupa i każda 
jednostka w skład tej grupy wchodząca, daje ze siebie tyle pracy, na ile 
ją tylko stać. Nic tak nie zapala młodzieży do pi0£y> jak widok intensyw­
nie pracujących kolegów, lub współzawodnictwo równych siłą grup.

Dzisiejszy system klasowego prowadzenia lekcyj, zaprawia młodzież 
do biernej indolencji, przyzwyczaja ją do zostawiania dominujących stano-
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wisk w szkole, a potem w życiu kilku jednostkom śmiałym, nie zawsze 
intelektualnie i moralnie najlepszym, te zaś jednostki uzuchwala łatwością 
w zdobyciu pierwszego miejsca. Przy dzisiejszym systemie, nauczyciel p o ­
znaje w klasie tylko osobniki sk ra jn e : bardzo zdolne, a przytem śmiałe, 
albo bardzo niezdolne, — przeciętne, albo tylko- nieśmiałe, sprowadzone 
są przezeń do jednego abstrakcyjnego typu, nierzadko za wielką krzywdą 
dla jednostki.

Przy systemie daltońskim niemożliwa jest wszelka bierność, tak potem 
szkodliwa w życiu społecznem. niemożliwem jest również trwałe wysuwanie 
się naprzód jednostek tylko głośnych, ale małowartościowych. Plan daltoń­
ski wymaga bliższego zetknięcia się nauczyciela z uczniem jako z jednostką. 
Takie zetknięcie nie może pozostać bez obopólnej wielkiej korzyści.

Wreszcie plan daltoński usuwając tę wielką stratę czasu, jaką jest 
odpytywanie ucznia wobec całej klasy, pozwala całym tym czasem dyspo­
nować na korzyść indywidualnej pracy uczniów, która to praca umożliwia 
pogłębienie zagadnień, poruszonych przez nauczyciela, a także wielostronne 
ujęcie każdego zjawiska.

System daltoński, w postaci, w jakiej stosuje się w Ameryce, zrywa 
zupełnie z dotychczasowym sposobem prowadzenia lekc.yj jednocześnie 
z całą klasą. Sale klasowe zamienione są na sale przedmiotowe i odpowie­
dnio do tego zaopatrzone, a więc sala. historyczna r w mapy i atlasy histo­
ryczne, encyklopedje, życiorysy, obrazy o treści historycznej i t. p. Młodzież 
otrzymuje z każdego przedmiotu na piśmie podany temat miesięczny, roz­
bity na zagadnienia tygodniowe i na jednostki dzienne. Temat zawiera 
wskazówki, z jakich źródeł ma być opracowany. Każdy uczeń m kartę 
uczniowską, na karcie tej codzień odznacza przerobioną część materjału. 
Codzień, po sprawdzeniu listy obecności uczniów, nauczyciele poszczegól­
nych przedmiotów sprawdzają kąrty uczniów, aby przekonać się jak daleko 
ci posunęli się w opracowaniu tematu. Jeśli nauczyciel uważa pewną partję 
tematu za trudną do opanowania dla ucznia, ogłasza, że w tym i w tym 
dniu, w określonej godzinie będzie miał wykład na taki temat. Na wykład 
ten mogą przyjść wszyscy uczniowie, dla których to zagadnienie przedsta­
wia trudności. Również i uczniowie mogą zwrócić się do nauczyciel z prośbą 
o wyjaśnienie mu pewnej trudności w zbiorowej lekcji. Z reguły uczeń 
każdy, może zwrócić się w każdej chwili do obecnego w sali danego przed­
miotu specjalisty z prośbą o wyjaśnienie,

Zadany temat opracowują uczniowie piśmiennie. Nauczyciel może 
w każdej chwili powołać ucznia do ustnej odpowiedzi z przerobionego 
przezeń tematu. Tylko w razie jeżeli nauczyciel jest zadowolony czy to 
to z ustnej odpowiedzi, czy ze sprawozdania piśmiennego, podpisuje uczniowi 
kartę. Jeżeli nauczyciel widzi, że uczeń jest nieprzeciętnie zdolny, może 
zwykły temat dla niego pogłębić i rozszerzyć. Niektóre szkoły amerykańske, 
uwzględniają nawet i indywidualne szybsze przerabianie tematów, a co zatem 
idzie wyczerpywanie materjału w przeciągu czasu krótszego niż rok, pozo­
stałe miesiące może uczeń poświęcić, czy to swemu ulubionemu przedmio­
towi, czy też na opracowywanie materjału wyższego stopnia, co mu umożliwi 
ukończenie szkoły w krojczym czasie.

System daltoński stosowany w bardzo wielu szkołach, zarówno niż­
szych jak i średnich w Anglji, różni się nieco od swego prototypu amery-
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kańskiego. Podczas kiedy, w ujęciu amerykańskiem, lekcja z nauczycielem 
sprowadzona jest do doraźnie przezeń zwoływanych pogadanek, mających 
na celu wyjaśnienie jakiejś kwestji, niezrozumiałej dla pewnej liczby uczniów, 
w szkołach angielskich jest ona z reguły zachowaną, a tylko ilość go dzin 
na lekcje przeznaczonych jest bardzo ograniczona i zazwyczaj do jednej go­
dziny tygodniowo dla danego przedmiotu sprowadzona. Na lekcji takiej 
nauczyciel stawia pewne zagadnienie, któremu pragnie aby uczniowie p o ­
święcili pracę samodzielną danego tygodnia, na lekcji tej omawia z uczniami 
wyniki ich pracy z ubiegłego tygodnia, wyjaśnia trudności, jakie napotkał 
i pozwala młodzieży dzielić się z kolegami swemi spostrzeżeniami i naby­
łem doświadczeniem. Pozostawienie stałe jednej godziny lekcyjnej z każdego 
przedmiotu, uzasadniają pedagogowie angielscy także i tem, że często uję­
cie pewnego tematu w postać wykładu ma doniosłe znaczenie „inspiracyjne” . 
Natomiast poza lekcją nauczyciel kontroluje, o ile każdy uezeń przerobił 
i przyswoił sobie zagadnienie przez nauczyciela z danego przedmiotu po­
stawione. Nauczyciel stara się codzień bodaj parę chwil poświęcić każdemu 
uczniowi, stara się zbadać jak postępuje jego praca, ewentualnie poradzić 
w razie trudności. Przy takim stałym kontakcie nauczycieia z uczniem, 
uczącemu łatwo wyróżnić uczniów słabych, którym trzeba jak najprędzej 
pomoc, aby nadążyli z przerabianiem zagadnień, nie ujdą też uwagi nauczy­
ciela uczniowie blagierzy, traktujący rzecz powierzchownie lub zgoła nie­
uczciwie. Dla tych ostatnich jest plan daltoński owem ewangielicznem 
uchem igielnem. Dr. Jadwiga Mlodowska (Chełm lub.)

Kwalifikacje zawodowe nauczycieli szkół 
powszechnych.

Zapowiadane od dłuższego czasu rozporządzenie P. Prezydenta Rzpltj. o 
kwalifikacjach zawodowych nauczycieli szkół powszechnych •— ukazało się 
w Nr. 9 „Dz. Ustaw R. P .“ z dnia 13 marca 1928 z datą 6 marca 1928. 
Obejmuje or.o w 27 artykułach następujące działy : 1 ) 0  kwalifikacjach za­
wodowych do nauczania w publicznych i prywatnych szkołach powszechnych.
2) O  kwalifikacjach zawodowych do ustalenia w publicznych szkołach p o ­
wszechnych. 3) O  kwalifikacjach nauczycieli powszechnych szkół specjalnych.
4) O  kwalifikacjach dodatkowych. 5) Postanowienie przejściowe i 6) Postano­
wienie końcowe.

Rozporządzenie to, wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia 1928 r. i kładzie 
ostatecznie kres tej anarchji, jaka dotąd panowała w zakresie przygotowania 
zawodowego uauczycieli szkół powsz. na różnych terenach Rzpltj

Jak  dotąd, istniał na terenie b. zaboru austrjackiego tz. egzamin kwali­
fikacyjny, na terenie b. zaboru pruskiego tz. drugi egzamin nauczycielski, a 
na terenie b. zaboru rosyjskiego nie było żadnych egzaminów, kwalifikujących 
nauczycieli do zawodu wogóle a w szczególności do ustalenia w zawodzie 
nauczycielskim.

W  myśl rozporządzenia P. "Prezydenta kwalifikacje do nauczania w publ. 
i pryw. szk. powsz. ma osoba która uzyskała dyplom, na nauczyciela szkół 
powsz. przez ukończenie odpowiedniego zakładu kształcenia kandydatów na
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nauczycieli Szk. powsz. lub przez zdanie równowartościowego egzaminu na 
podstawie osobnych przepisów. (Art. 1). Nowością jest to dodatek’ że kwa­
lifikacje zawodowe mogą, obejmować uprawnienie do nauczaniu wszystkich 
przedmiotów programu szkoły powszechnego b ą d ź t e ż  d o  n a u c z a n i a  
t y l k o  n i e k t ó r y c h ,  j a k  ś p i e w u ,  r y s u n k ó w ,  r o b ó t  r ę c z n y c h ,  
gospodarstwa domowego, cwiczeń cielesnych, j. obcego względnie innych 
przedmiotów.

Nowością jest również postanowienie art. 3. że dyplomy, uprawniające 
do nauczania w szkołach średnich ogólnokształcących, seminarjach i szkołach 
zawodowych dają kwalifikację zawodowe do nauczania w szkołach powsz.
0 i l e  k w a l i f i k a c j e  d o  n a u c z a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w y m i e n i o n y c h  
w d y p l o m a c h  m o g ą  b y ć  p r z y d a t n e  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j .

Wyjątkowo może być zajęta w szkole powszechnej osoba bez kwalifi­
kacji zawodowej, nie dłużej jednak jak trzy lata. (art. 4). Minister W. R.
1 O. P, może także zwolnić od egzaminu przewidzianego w art. 1 o ile praca 
nauczyciela uznana jest za wybitną. ,

D o  u s t a l e n i a  w publicznych szkołach powszechnych potrzebne jest 
złożenie e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o  na naucz, szkół powsz. po najmniej 
dwuletniej nieprzerwanej pracy naucz, w wymiarze najmniej 14 godzin tygo­
dniowo, odbytej po uzyskaniu kwalifikacji zawodowej. Egzamin ten winien 
w  miarę możności być organizowany w szkole, w któeej nauczyciel pracuje 
—  można go zdawać dwą razy (w wyjątkowych wypadkach trzy razy). (Art.
7. 8. 9.) O  ile uauczyciel nie zda tego egzaminu przed upływem pięciu lat 
od  uzyskania kwalifikacji zawodowej — należy z nim rozwiązać stosunek 
służbowy, (art. 10). O  ile ktoś po zdaniu egz. praktycznego me pracuje przez 
10 lat z rzędu w szkole lub w administracji szkolnej, egzamin traci ważność 
(art. 11). O d egzaminu praktycznego można wyjątkowo być przez Ministra 
zwolnionym ■— odnośny nauczyciel musi jednak posiadać kwalifikacje zawo­
dowe a praca jego musi być wybitna, (art. 12).

D o d a t k o w e  kwalifikacje uzyskuje się przez ukończenie wyższego 
kursu nauczycielskiego lub odpowiedniego równorzędnego studjum względnie 
przez zdanie równowartościowego egzaminu (art. 15). Przepisy te n i e  do­
tyczą nauczycieli, którzy już uzyskali kwalifikacje w myśl przepisów obowią­
zujących w którejkolwiek części Rzeczpospolitej, w chwili wejścia rozporzą­
dzenia w życie. (art. 16).

Wszyscy, inni winni uzyskać kwalifikacje przed dniem 31 sierpnia 1929 
(a w wojew, pomorskim przed 31 sierpnia i 928) w przeciwnym razie należy 
z nim rozwiązać w tym terminie stosunek służbowy, (art 17).

W  razie stwierdzenia w poszczególnych okręgach braku kwalifikowa­
nych kandydatów na nauczycieli, mogą władze szkolne przez 10 lat miano­
wać nauczycieli bez kwalifikacji, którą jednak w odpowiednim terminie winni 
uzyskać.

Szczegółowiej omówimy to rozporządzenie w jednym z najbliższych 
numerów.
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Na marginesie dzieła Claparede^*).
Zacznijcie wreszcie badać waszych uczniów, gdyż 

napew no nie znacie ich wcale, J. J. ROSSEA U.
Dzisiejsze czasy z p u n k tu  w idzenia w ychow ania i nauczania  m ło ­

dzieży są bardzo podobne do okresu  literackiego, znanego pod nazw ą 
w a lk i  k lasyków  z rom antykam i. Klasycyzm w l i te ra tu rze  to werbalizm, 
rutyna,, au tom atyzm  i rzekom y zdrpw y rozsądek  w wychow aniu  i n aucza­
niu. Romantyzm, to szkoła pracy, o p ar ta  na gruntownej znajomości p sy ­
chiki dziecięcej, to pedagogika eksperym entalna . O ba te  k ierunki w alczą 
ze sobą. Na obronnym  szańcu daw nego system u w ychow ania i nauczania 
stoi jeszcze niejedna brygada zacofańców ze sfer rodzicielskich i nauczy­
cielskich, nie orjentujących się postęp ie  myśli pedagogicznej na ofenzyw- 
nym zaś szańcu, ciskającym now e prądy  zachodnie i oświetlające re f le ­
k toram i poleceń, in s truk to rów  i program ów  stanęło  nasze M inisterstwo 
W. R. i 0  .P. oraz dość już znaczna ilość zapaleńców  nauczycieli. W ynik  
walki pew ny. K lasycy pedagogiczni legną i przejdą do historii, rom antycy  
pedagogiczni budow ać będą Polskę dalej na w zór ku ltura lnych  krajów 
zachodn.-europejskich. K onserw atyzm  ani w polityce a tem bardziej w wy 
chowaniu nie posiada cech długowieczności. Nie pomoże tu  m ędrkow anie, 
iż nas w ychow ano bez znajomości psychologji, to i my w ychow am v dobrze 
nasze  m łode pokolenia. Kto chce upierać  się przy  daw nym  systemie, niech 
spróbuje sporządzić s ta ty s tykę  tych połam ańców  życiowych, k tórym  n au ­
czyciele, nie m ający pojęcia o psychice dziecka, zwichnęli życie i ch a ra ­
k tery , Typ profesora, k tó ry  jeszcze n iedaw no w ypow iadał zdanie, iż nic go 
nie obchodzi jaki jest uczeń, jaka jest jego s trona w ychow aw cza i zd row o­
tna, gdyż to należy do rodziców, a on m a ucznia nauczyć tylko greki, 
której jeżeli nie umie musi opuścić gimnazjum, już znika powoli i zniknąć 
musi jak najrychlej, gdyż jest on zaporą  dla światła, rozświecająćego ja­
snym blaskiem Polskę Pkonserwującym  ciemnotę. T rafia  się i tak i  jeszcze 
pogląd, że znajomość psychologji winien posiadać tylko nauczyciel psycho­
logji np. w sem inarjach nauczycielskich, dla reszty  nauczycieli iest ona 
n iekonieczna. Otóż jest to najmylnieiszy sposób myślenia. Psychologiem 
dobrym  powinien być każdy nauczyciel każdego przedm iotu  n aw et n au ­
czyciel kaligrafji, gdyż bez jej znajomości nie powinien  p rzes tępw ać naw et 
progu klasy, jeżeli nie chce być szkodnikiem, myślącym, mówiącym  i dzia 
łającym poomacku, na ślepo, szablonowo, bezprogram ow o i bezcelowo. 
Będzie miał naw et najlepsze chęci i zamiary, ale stanie się podobnym  do 
cyrulika, k tórego  postaw iono p rzed  skom plikow aną m aszyną i kazano mu 
nią k ierow ać a on w cale nie uczył się nigdy m echaniki i na maszynie etę 
nie zna. Umie tylko k rew  puszczać i tam ować. Nauczyciel nie znając 
skomplikowanej maszyny, organizmu ludzkiego i m iste rnych  przejawów 
duszy dziecięcej, ograniczy się jedynie do w ykładan ia  i daw ania dwójek 
lub pierwszych, a na całoksz ta łc ie  indywidualności sw ych uczniów wcale 
się nie pozna. S tąd  najałszywsze sądy  o uczniach. Jak iż  rea lny  wynik jego

*) D r .  E d .  C l a p a r e L .  P - y c l u h . y j a  d z ieck a  i p e d a g o g ik a  e k s p e ry m e n ta ln ą ,  .-- d z ie s ią ­
t e g o  w y d a n ia  fr a n c u s k ie g o  —  p r z etłu m a c zy ła  M . G ó rsk a . B ib ljo tek a  d z ie l p e d a g o g ic z n y c h .  
W a r sz a w a  1 9 2 7 , s tr . 4 2 9 .
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p racy?  Żaden lub minimalny, gdyż 9/10 części pokarm u duchowego, k tó ry  
daje uczniom w sposób n iezgrabny i nieumiejętny, ulatnia się w p rz e s trze ­
ni klasy jak kamfora lub odbija się od duszy dziecięcej jak piłka  od ściany 
cementowej bez śladu. A  druga rzecz. Inne narody  szczycą się już o lbrzy­
mim dorobkiem  li terackim  w dziedzinie pedagogiki eksperym entalnej.  
(J nas, chociaż tyle ludzi pokończyło  studja pedagogiczne w W arszaw ie, 
jakoś nic widać praw dziw ych badaczy  psychologji takich, k tórych  p race  
ryw alizow ałyby z dorobkiem  Francuzów, Niemców, Anglików lub A m e ­
rykanów. Dwóch, czy trzech  wliczając no nich prof. Jo tey k o  i prof. B yko­
wskiego, to  s tanow czo na  Polskę za mało. Am picja za tem  narodow a w sk a ­
zuje nam, abyśmy w większej ilości wzięli udział w rywalizacji sz lache­
tnej ogólno-światowej na  polu  p rac  psychologicznych. Je s te śm y  narodem  
zdolnym. Potrafim y zw yciężać na wyścigach konnych w A m eryce, w b ie ­
ganiu na n a r tach  w S. Moritz, zdobyw ać uznani ew dyplomacji, um iem y 
naw et być Chrystusem narodów, to  dlaczegóż nie potrafilibyśm y wziąć 
palmy pierwszeństwa w dziedzinie osvcblogn i pedagogiki. T rzeba  tv lko 
odw ażyć się, zapoznać się z tem, co już gdzieindziej na  tem  polu uczyniono 
a po tem  zakasać  rę k aw y  i wziąć się do dzieła, ale masowo, wszyscy, 
a wówczas dostarczym y m ater ia łu  ogniskom dla badań  psychopedago- 
gicznych. instytutom, pracowniom  psychologicznym i t, n. — Nie wolno 
nam być konsum entam i wyników p racy  innych narodów  lecz s tw a­
rzać p ro duk ty  naszej twórczej myśli na eksport  dla zagranicy. Musimy 
dążyć wszyscy do bilansu dodatniego naszego dorobku duchowego, jeżeli 
chcemv, abyśmy się mogli obejść bez zagranicznych doradców

Kto z Kolegów i K oleżanek w czuwa się w intencje i rozumie 
moją ideję, a nie zasm akow ał jeszcze rozkoszy, k tó rą  daje n au k o w e 
i system atyczne zajmowanie się duszą dziecka i jej przejawami, niechaj 
p rzeczy ta  dzieło C lapared ‘a „Psychologja dziecka i pedagogika ekspery- 
m en ta ln a“. Z góry zaznaczam, że z książki tej n ikt psychologji nie nauczy 
się, lecz przed oczyma czyte ln ika przesunie się korow ód jeszcze dotąd  
nie rozw ażanych  problem atów , obudzi ona w każdym  badaw czość k ry ­
tyczną w stosunku do dawnej szkoły, wznieci w nim niepokój, k tó ry  go 
wezwie do p racy  nad  samym sobą, czytelnik zajmie w tedy  czynne s tan o ­
wisko w p racy  psychologów i ujrzy drogę, w iodącą go do ognisk dla padam 
psychopedagogicznych, wreszcie zaznajomi go z l i te ra tu rą  pedagogiczną.

Dzieło swe podzielił au to r na cz te ry  rozdziały, w k tó rych  om aw ia 
kolejno psychologję w ychow ania w pierwszym, zagadnienia teo re tyczne  
i w iedzy stosowanej jak pedologja, peto techn ika , psychopedologja, psycho- 
pedagogika, a dalej psychologję ogólną, osobniczą i zb iorow ą oraz pato- 
logję życia duchowego w drugim rozdziale. Trzeci rozdział pośw ięca m e ­
todzie badań  ogólnych i specjalnych, oraz wyjaśnień działalności dziecka. 
C zw arty  rozdział zaw iera  om ów ieniew zrastan ia  fizycznego, teorję  zabaw, 
naśladow nictwo u dzieci, koncepcję psychologiczną za in te resow ań  i ew o ­
lucję za in teresow ania .  Na w stępie swego dzieła podaje*ClaDare‘de o b sze r­
ny przegląd  historyczny, w k tó rym  porusza  tak ie  kwestje  jak np. ąz iecko  
i wojna, wojna i szkoła, pośrednic tw o zaw odowe w ychow anie narodowe, 
t e a t ry  itp. W arto  książkę przeczytać, bo n ap raw dę  są tam  rzeczy in te re ­
sujące, niezbędnie po trzebne  dla każdego nauczyciela-w ychow aw cy a n ie  
mogę sobie naw et wyobrazić dzisiejszego profesora  seminarjum, k tó ry b y  
tej książki nie znał. Dr. Piotr Hrabyk. (Kraków).
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Z CZASOPISM.
PolsKie Archiwum PsycholoSji w T. II. N r. 1 p rzy n o si artyk u ły  Dr. St. Szumana:

O b serw a c ji d o ty c z ą c e  tz . sy n k r e ty c z h c g o  sp o strz e g a n ia  u d z ie c k a . Dr. Z. SiKorowsHiej i Dr. 
Z. Lipszyrowej: A n a liz a  p s y c h o lo g ie z n a  te s tu  a n a lo g ji. P. Z. DąbrowsKiego: I d e o w o ś ć  z a w o ­
d o w a  n a szej m ło d z ież y  sem in arja ln ej. St. SedlaczHa; S p ra w o zd a n ia  z p o s ie d z e ń  K o la  P s y c h o ­
lo g ic z n e g o  —  a n a d to  sp ra w o z d a n ie  z k s ią ż ek  i c za so p ism  i p o lem ik ą .

Przyroda i techniHa, m ie s ię cz n ik  p o ś w ię c o n y  p o p u la r .z o w a n iu  n au k  p rz y ro d n ic zy ch  
i te c h n ic z n y c h , w y d ., p rzez  P o l. T o w . P r zy ro d n ik ó w  im , K o p ern ik a  L w ów  C z a rn iec k ieg o  12.

O s ta tn i z e s z y t  t e g o  c za so p ism a  p rzy n o s i s z e r e g  in tere su ją c y ch  w ia d o m o śc i z za k resu  
a k tu a ln y ch  z a g a d n ie ń  p rzy ro d n iczy ch  i ic h  te c h n ic z n y c h  z a sto so w a ń .

D r. B . H a lick i o m a w ia  w  artyk u le  w stęp n y m  m e to d y  b a d a ń  u tw o ró w  lo d o w c o w y c h  w  E u ­
ro p ie  na p o d s ta w ie  s tu d ió w  p r z ep ro w a d zo n y ch  w  S k a ń d y n a w ji. W . P o d la c h a  p r z ed sta w ia  z a ­
sa d y  w sp ó łc ze sn e j  ak u styk i w o d n e j i z a sto so w a n ia  jej w  te c h n ic e  sy g n a liz a c ji w o d n e j, p o d słu ch a ch  
i p om iarach  g łę b o k o ś c i .  Inż. C z . B ieża n k o  rozp atru je  k w esjję  z a b e zp ie cz e n ia  d rew n a  o d  g n ic ia  
p rzy p o m o c y  różn y ch  śro d k ó w  och ro n n y ch .

N e k r o lo g  p o ś w ię c o n y  p a m ięc i P r o f.. J . D a n y s z a  zazn ajam ia  c zy te ln ik a  z za s łu g a m i n a u -  
k o w em i t e g o  z n a k o m ite g o  u c z o n e g o  p o lsk ie g o . N o ta tk a  o la u rea ta c h  N o b la  p r z e d sta w ia  w  k r ó ­
tk im  z a ry s ie  s y lw e tk i n a u k o w e  o d z n a c z o n y c h  b a d a cz y .

W  d z ia le  Postępy w iedzy zn ajd u jem y w ia d o m o śc i o G ó ra ch  C z e r s k ie g o , o  n a jn o w sz y c h  
b a d a n ia ch  n ad  g ło s e m  lu d zk im .

W  rub ryk ach ; R z ec z y  c ie k a w e  i C o  s ię  d z ie je  w  P o lsc e  p o m ie s z c z o n o  s z e r e g  d ro b n y ch  
n o ta te k  o b ie ż ą c y ch  z a g a d n ie n ia ch . N o w o ś ć  s ta n o w i: k a le n d a rzy k  a s tr o n o m ic z n y  p o d a ją c y  w  z e ­
s ta w ie n iu  ta b e la ry czn y m  n a jw a żn iejsze  d a ty  ze  stan u  s ło ń ca  k s ię ż y c a  i p la n et , w ia d o m o śc i o  
za ćm ien ia ch  i t. p.

Z e s z y t  zam yk ają  rubryki o m a w ia ją ce  ruch n a u k o w y  i o rg a n iza c y jn y , p r z e g lą d  k s ią ż ek  
i c za so p ism  oraz s ło w n ic ze k  w y ra żeń  te c h n ic z n y c h  i te r m in ó w  n a u k o w y ch .

„My M odzi . C z a so p ism o  m ło d z ież y  p a ń stw . Sem inarjurn n. m ę sk . im . W ł. D z ie d u s z y -  
c k ie g o  w  S o k a lu  p rzy n o s i w  Z. 4  z r. 1 9 2 7 /2 8  n a s tę p u ją ce  artyku ły: T w ó rc z o ść  M ick iew icza  
na t le  je g o  w ła sn y ch  przem ian  d u ch o w y c h  (IS -2 ) , krótk i p o g lą d  na  h istorję  rozw oju  m a te m a ­
tyk i (P . S y r o id )  O p ła te k  h arcersk i (J. S z o s ta k ) .  R o w erem  po  P o ls c e  (E . H a jk o w sk i), H u m o r . 
K ron ik a . K om u n ik aty .

„Przyjaźń". M ie się c zn ik  „ K o la  N a u czy c ie li" , b y ły ch  sem in a r zy s tó w  z T u ch o li N r. I. 
R ok  II. G n iew n o  (p o w . w e jh e r o w sk i)  1 9 2 8 .

S k ro m n e  p o d  w z g lę d e m  fo rm y  z ew n ętrz n e j i o b ję to śc i le cz  n iem n iej w a r to śc io w e  p is e m ­
k o  je s t  rzad k im , b od aj że  p ie rw szy  raz w  P o ls c e  sp o ty k a u y m  ob jaw em  łą c z n o śc i u eżn ió w
p e w n e g o  za k ła d u , k tóry  po  je g o  u k o ń c zen iu , ow ian i n a j le p sz e m i c h ęc ia m i stw arza ją  na  P o m o ­
rzu n o w ą  p la c ó w k ę . „ P ier w sz e  c z a so p ism o  p o d a g o g ic z n e  na P o m o rzu . P ism o  m a  ch a ra k ter  
p r a k ty czn y  —  n a d e s ła n y  n u m er  za w iera  artyk u ły  tr e śc i o g ó ln e j  (P a c io t) ;  N a u c z y c ie l jako w y ­
ch o w a w ca  w  szk o le  p o w sze c h n e j oraz lek c je  na  r ó żn e  te m a ty ,

ŁączniH. M iesięczn ik  m ło d z ie ż y  P a ń stw . S e m in . n au cz , im . B r z e z iń sk ie g o  w  L eśn ej P o d . 
(N r. roczn ik a  I )  p r zy n o si: R eg jo n a lizm  a m u zeu m  sz k o ln e . L u źn e  u w a g i na je s zc z e  lu źn ie jsze
te m a ty . Z ży c ia  za k ła d u  oraz dz ia ł n a u k o w y  i sp o r to w y .

N o w e  c z a so p ism o  m ło d z ież y  r e d a g o w a n e  sta ra n n ie  w ita m y  m iłem  p o z d r o w ie n ie m . 
„IsKry" dla sem inarjów nauczycielsUich. 3  i. b . r. w y d a ło  M in is ter stw o  W y zn a ń  

R elig ijn y ch  i O ś w ie c e n ia  p u b lic z n e g o  o k ó ln ik  za ch ęc a ją c y  [;do p r en u m ero w a n ia  „Iskier" jak o  
p o ż y te c z n e j lek tu ry  d la  m ło d z ież y  sz k ó ł śred n ich  o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h .

O b e c n ie  m am y d o  za n o to w a n ia  a n a lo g icz n e  p ism o  M in is ter stw a  d o  k u ra to rjó w  o k r ę g ó w  
szk o ln y ch  o r a z ' d o  Ś lą s k ie g o  U r zę d u  W o je w ó d z k ie g o  w  K a to w ic a c h  w  sp ra w ie  p o -  
p ieran ja  „Iskier" w  sem in arjach  n a u cz y c ie lsk ich . P ism o  to  z dn . 17 s ty c zn ia  rb. (N r , I, 2 2 1 0 1 .2 7 )  
brzm i jak n a stęp u je :

„W  ś la d  za  p ism em  z 6n ia  7 m arca  1 9 2 7  N r. 1-2876 27 z aw iad am iam , iź  w  r. 192 8  
M in ister stw o  d la  braku o d p o w ied n ic h  k r e d y tó w  nie  zam ierza  o p ła ca ć  n ad a l p ren u m era ty  
ty g o d n ik a  „Iskry" d la  sem in a rjó w  n a u cz y c ie lsk ich .

„ U zn ając  jed n ak  w a r to ść  w y c h o w a w cz ą  te g o  i lu s tr o w a n e g o  tg y o d n ik a  dla m ło ­
d z ie ż y , o c e n io n e g o  p rz ez  K o m isję  o c e n y  k s ią ż ek  d o  czy ta n ia  d la  m ło d z ież y  szk o ln ej  
p rzy  M in is ter stw ie  W . R . i O .  P ., jako k s ią ż k a  p o ż ą d a n a  d ła  gru p  III, IV  i V . M ini­
s te r s tw o  u w a ż a  za  w sk a za n e , a b y  c za so p ism o  to  w  m iarę m o ż n o śc i d o c h o d z iło  w  d a l­
szy m  e ią g u  w  d r o d z e  reg u la rn ej p ren u m era ty  d o  rąk m ło d z ież y  sem in arja ln ej. a  p o  u k o ń ­
czen iu  rok u  w y d a w n ic z e g o  z o sta ło  z a ch o w a n e  w  b ib lio te c e  szk o ln ej.

 \



r, 1 9 2 8  p ren u m era ta  m u si jed n ak  ó b cją ży ć  p o s z c z e g ó ln e  sem in arja  n a u c z y ­
c ie lsk ie . Z w racam  u w a g ę , iż  m o ż liw e  je s t o p ła c a n ie  p ren u m era ty  z o p ła t m ło d z ie ż y  na  
p o m o ce  n a u k o w e . W  sp ra w ie  p ren u m era ty  p ism a  n a leży  zw ra ca ć  s ię  b e z p o śre d n io  do  
A d m in is tra cji „Iskier" (W a rsza w a , W a r eck a  14),

„ M in is ter stw o - u w a ża  ró w n ież  za  p o ż ą d a n e  z a ch ęc e n ie  m ło d z ież y  szk o ln ej d o  c z y ­
te ln ic tw a  „Isk ier  i p o p iera n ia  ich  d r o g ą  in d y w id u a ln ej p ren u m era ty .
J ak  w id a ć  z p o w y ż sz e g o , i w ty m  d z ia le  szk o ln ic tw a , iak  i s zk o ła ch  śre d n ich  o g ó ln o ­

k sz ta łc ą cy c h , p o p a rc ie  „Iskie--“ , t e g o  je d y n e g o  ty g o d n ik a  p o ls k ie g o  d la  m ło d z ież y  3zk o ln ej 
k la s  w y ż sz y c h , s p o c z y w a  w y łą czn ie  w  ręk a ch  n a u czy c ie li. P rzy p o m in a m y , ż e  „Isk ry“ w y c h o d z ą  
p o d  e g id ą  Z ąrząd u  G łó w n e g o  T . N . S . W . (p o d  red ak cją  k o l. W ła d y s ła w a  K o p c z e w s k ie g o ) ,  
i  z t e g o  w ię c  c h o c ia ż b y  w z g lę d u  n a le ż y  im s ię  z n a szej s tr o n y  jak n a jsiln ie jze  p o p a rc ie , n ie  
m ó w ią c  już o w y so k ie j w a r to śc i tr e śc i i a r ty s ty c zn  j to rm ie  s s m e g o  w y d a w n ic tw a .

NOWE KSIĄŻKI..
Hanna Pohoska —  Dydaktyka Historji. Stron 258. Cena Zł. 10.—- 

W arszaw a M. Arct.
Zadaniem  tej p racy  jest p róba  zaznajomienia nauczycieli z tem, jakie 

cele; zasady  i m etody  były i są s tosow ane w nauce historji w  szkole ś re ­
dniej. N aturalnie, że w pierwszej m ierze wszyscy nauczyciele po czą tk u ją ­
cy znajdą tu  myśli i wskazówki, k tó re  ich skłonić mogą do ustalenia  sobie 
system u nauczania. M ożna jednak przypuszczać, że książka ta  p rzyda  się 
i tym  z pośród nauczycieli, k tó rzy  już więcej lat pracują, a nie mieli moż 
ności ś ledzenia pos tępu  idei pedagogicznych i rozwoju dydaktyki.

Dydaktyka historji dać więcej pragnie: i .  Zaznajomienie z do tych ­
czasowemu pracam i na polu nauczania historji i ze współczesnem stanem  
nauczania. 2. W ysunięcie całego szeregu zagadnień m etodycznych, k tó ­
rych nie rozstrzyga kategorycznie, a s ta ra  się przeds taw ić  w różnorakiem  
świetle indywidualnych poglądów. 3. Zapoznanie ze środkami technicznemi 
i pomocami w nauczaniu  historji. 4. Ogólne wskazania, jak nauczyciel h i­
storji p racow ać ma nad  swem w łasnem  kszta łcen iem  się dydakycznem.

M. Arcta „Słownik Skrótów 11, 3000 skróceń, umówionych znaków 
i symboli, używ anych w nauce i w życiu, w prasie , l i te ra turze , ko resp o n ­
dencji, oraz sk ró tow ych  nazw urzędów, instytucyj, polskich i obcych. Z e­
b ra ła  i ułożyła Zofja de Bondy. Cena zł. 2.— , w płótnie  zł. 3.—  W y d aw n i­
c two M. A rc ta  w W arszaw ie.

Zwyczaj operow ania  skróconem i nazwam i tak  się się upowszechnił, 
że niemal każdy Urząd, Związk, K lu b — posiada um ówiony znak, z a s tę ­
pujący is to tną nazwę. Orjęntow anie się w tych, częstokroć n iezrozum ia­
łych znakach  p rzedstaw ia  nieraz poaw żne trudności, n iesposób bowiem za 
pam ię tać  znaczenia każdego skrótu. Trudność tę usuw a wydany świeżo 
Słownik, w któryrp są zebrane  i objaśnione wszystkie  najbardziej znane 
sk rócenia  i gdzie również podane są tabe le  znaków  i symboli (np. sym bo­
li p ierw iastków  chemicznych), jakiemi się posługuje nauka. K siążeczka ta  
odda niew ątpliw ie duże usługi społeczeństwu. ż

Jak o  dowód po trzeby  takiej książeczki przytoczym y kilka p rz y k ła ­
dów: G.U.S., O.Z.P.N., p. a. pl„ P. I. D., N.I.C., dyon, F.I.O., f.ob To nie z a ­
gadki ani sza rady  —  iecz powszechnie używ ane skróty, oznaczające kolej-



no: Głów ny U rząd  Sta tystyczny, O kręgow y Zarząd piłki nożnej, Pu łk  ar- 
tylerji przeciw  lotniczej, Państw ow y Insty tu t Dentystyczny, M iasto Nowy- 
Jo rk ,  Dywizjon, M iędzynarodow y Związek Olimpijski, Z dostarczeniem  na 
pokład... (

O dcyfrowanie tej chińszczyzny jest zaiste możliwe dzięki Słow ni­
kowi Skrótów,

K onopczyński W ładysław . Sejm (1922-1927) bez obsłonek. K r a ­
ków 1928. —  ,

A utor,  profesor historji na Uniw. Jagiełl. i były poseł sejmowy zebrał 
w tej broszurze (68 str.) z w ielką skrupula tnością  mnóstwo danych cyfr 
i faktów, charak teryzu jących  poprzedni Sejm. P raca  prof. Konopczyńskie­
go pozw ala z w iększą  sprawiedliw ością rozłożyć św iatła  i cienie na obrazie 
działalności poprzedniego Sejmu, w której pew ne Koła chcia łyby widzieć 
tylko jedną, w ielką a ciemną plamę.

NOW E W YDAW NICTW A „KSIĄŻNICY-ATLASU“, LWÓW
M. Dybowski, ks.: O typach  woli. Badania eksperym entalne . P race  

Psychologiczne. T. VI. Lw ów -W arszaw a. 1928. Druk własny. 8". Str. 167-j- 
3 nlb. -f- 3 tablice. Zł. 9.60 .

T r e ś ć :  Część pierwsza, wstępna. Cel badań. II. Trudności badania  
ak tu  woli. —  Część druga. Badania  eksperym entalne . I. Sposób obecnych 
badań. II. Jakośc iow a analiza ośmiu cech. III. Analiza ilościowa, IV. Typy 
woli V. Zagadnienia i wyniki, —  Resutrie franęais. Dodatek.

S ubte lna  analiza psychologiczna, bogata  ilustracja cyfrowych z e s ta ­
wień, system atyczna  sam oobserw acja  i przy toczone zdańia badanych  osób 
o sobie, dają możność czytelnikowi głęboko wejrzeć w tajniki, dotyczące 
tak  mało dotychczas naukow o badanej budow y typów  woli. Przestudjow a- 
nie podobnej książki szczególnie może być pożyteczne dla kierowników 
młodzieży, by, lepiej orjentując się w różnorodnym  m aterja le  ludzkim, m o­
gli odpowiednio us tosunkow yw ać środki pedagogiczne; każdem u zaś in te ­
l igentnemu czytelnikowi, k tó rem u  nie jest obce zainteresow anie się w łasną 
psychiką, p raca  niniejsza pomoże do w yznaczenia i dla samego siebie o d ­
powiedniego miejsca w bogatej skali różnorodnych  typów, zestawionych 
w tekście  i na_ oddzielnych tab licach  książki.

W. H upert:  Zajęcie M ałopolski wschodniejj i W ołynia  w roku  1919. 
Z 5 szkicami. L w ów -W arszaw a. Druk własny. 8°. Str. 108. Zl. 15.

T r e ś ć :  W stęp . Polityczne stosunki i te ren  działań. Rozwój obu­
stronnych  sił. Zarys operacyj, poprzedzających  ofenzywę majową. S y tua­
cja sił obustronnych  z końcem  kw ietn ia  1919 roku. Pow stan ie  p lanu ofen- 
zywy majowej. P rzygotow ania  do działań zaczepnych. P rzygotow ania  ma ­
terjalne. Sytuacja wyjściowa w dniu 12 maja 1919. O fenzywa gen. J. H al­
lera, Przeciw ofenzyw a ukraińska. Zajęcie M ałopolski wschodniej. Zajęcie 
W ołynia.

P rac a  nap isana  jest w yczerpująco, bezstronnie i o p a r ta  na  o lb rzy­
mim m aterja le  źródłowym.

4S
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BIB LJO TEC ZK A  NIEMIECKA:

Das NibelunęSenlied, Gudrun. Opr. E. Roszko.
Eyth Max. H inter Pflug u. Schraubstock. Opr. K. Zagajewski 
Fouąue de la M otte, Undine. Opr. J. Ippoldt .
Andersen. A usgew ahlte  M archen. Opr. Dr. Z. Bass 
Reuter Fritz. A nekdo ten .  Cz. II. Opr. Sz. M ordawski.
Freytag G, Bilder aus der deutschen  Vergangenheit. Opr. Sz. M ordawski. 
HaufI W . Die K araw anę. Cz. IV. Opr. K. Zagajewski.
Grimm J. u. W. K inder und Hausmarchen. Cz. IV. Opr. K. Zagajewski. 
Platon. Menon. Eutyfron. Opr. J. Jędrze jow sk i i A. R apaport.

N O W E  W Y D A W N IC T W A  „O SSO LIN EU M 11 LW ÓW .
Gdańsk. Przeszło  i teraźniejszość. P raca  zb iorow a pod redakcją  

prof. Stan. Kutrzeby.

Parandowski Jan. Dw ie wiosny. Jedynaśc ie  prześlicznych szkiców 
z podróży  po Grecji, tchnących  gorącem  umiłowaniem antyku.

Bandrowski Kaden Julyusz. Nad brzegam i wielkiej rzeki. Szereg 
nowel z cyklu „M iasto mojej m a tk i“ .

Połom ski Szczęsny. Ćwiczenia cielesne młodzieży szkolnej wraz 
z oceną względną. Łódź 1928.

W IADOMOŚCI BIEŻĄ CE.
Śp, Henryk Rogala Rozwadowski. W  dniu 13 m arca  1928 r. zm arł 

w  K rakow ie profesor tamt. Seminarjum naucz, męskiego śp. H enryk  R oz­
w adow ski w w iek u  60 lat. Śp. Zm arły  od 20 blisko lat p racow ał w krakow  
skiem seminarjum nauczycielskiem  m ęskiem  jako profesor p rzyrody  a p o ­
przednio  nauki gospodarstwa. W y k ład a ł  tak że  od szeregu lat n aukę  w a ­
rzyw nictw a i pszczelnictw a na W ydziale  rolniczym Uniw. Jagiellońskiego. 
Poza  zajęciami szkolnemi p racow ał bardzo wybitnie w zrzeszeniach  
rolniczych i tow arzys tw ach  przyrodniczych oraz ogrodniczych, ceniony 
dla swej gruntownej wiedzy, zdobytej w kraju i zagranicą. P rzed  objęciem 
obow iązków  w seminarjum p raco w ał jako d y rek to r  i profesor w szkołach  
rolniczych w Bereźnicy, Miłocinie i Czernichowie.

P raw dz iw y  przyjaciel szkoły  i młodzieży, ceniony i kochany  przez 
n ią  przez  kolegów —  człow iek krysz ta łow ego ch a rak te ru  i g łęboko re li ­
gijny, był p raw dziw ym  wzorem  dla m łodzieży i kolegów. Um iłował swój 
zaw ód szczerze i oddał mu się cały, nie bacząc na  trudy, podkopujące  
jego zdrowie. — O dszedł pow szechnie ża łow any a  pogrzeb Jego  był p ra w ­
dziwą m anifestacją  szczerego żalu za zm arłym  ze s trony  najrozm aitszych 
sfer społeczeństwa.

Cześć Jego  pamięci!
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SEM INARJA NAUCZYCIELSKIE W  POLSCE

w  roku szkolnym 1926/27. .
)  ' \

J ak  ogłoszono w „W iadom ościach S ta ty s tycznych’‘ (z r. 1927, z e ­
szyt XXIII) w roku  szkolnym 1926/27 było w Polsce 119 seminarjów p a ń ­
s tw ow ych i 85 pryw atnych , czyli razem  204. W  liczbie tej z językiem w y­
kładow ym  polskim było 109 sem. państw. 71 pryw atnych . —  Z językiem 
polskim i ruskim 6 pryw atnych , niem ieckim  państw . 2, pryw. 2, z żydow ­
skim pryw. 1, hebrajskim  pryw. 2, l itewskim  pryw. 1.

W  klasie w stępnej było 1401, na  kursie I. 7781, na II. 7879, na  III. 
7424, na  IV. 6896, n a  V, 5871, co czyni razem  chłopców: 15.374 (41.27%) 
i dziew cząt 21.878 (58.73%) — ogółem 37.252 uczniów i uczenie. Kursów 
P aństw ow ych  2-letnich i 1-rocznych było: 4 państw ow e i 3 p ryw atne, 
kształciło  się tu  210 m ężczyzn i 503 kobiet, ogółem 713 osób.

N a uw agę zasługuje zbyt wielki s tosunek młodzieży żeńskiej do 
męskiej (58.73:41.27). W  liczbie sem inarjów p ryw a tnych  znajduje się 
m ęskich  za ledw ie kilka, re sz ta  to sem inarja żeńskie.

Z p rak ty k i  wiemy, że wielka ilość ab itu r jen tek  nie może uzyskać 
posad, bo inspek to row ie  wolą mieć nauczycieli niż nauczycielki. Mimo 
to sem inarja żeńskie są przepełnione, pow stają  też coraz nowe p ry ­
w a tne  i to urządzone często nie p rzez  jakieś instytucje kulturalne, lecz 
przez  osoby nie zawsze m ające cokolw iek wspólnego z pedagogją.

W obec  tego, że n iebaw em  nastąp i zupełne nasycenie w za p o trze ­
bow aniu  młodych sił, a p rodukcja  nowych ia lang  ab iturjen tów  przyspo­
rzy  rządowi i spo łeczeństw u liczby bezrobotnej inteligencji, w ładze m u ­
szą być bardzo ostrożne przy  udzielaniu koncesyj osobom pryw atnym

Czasopisma w  P olsce 1926 r. Zestaw ienie porów naw cze ilości cza ­
sopism, w ychodzących na obszarze Rzplitej w la tach  1923/4/5/6 wykazuje 
stały przyros t  perjodików, gdy bowiem w 1923 r. w ykazano  986 czaso­
pism, w 1924 r. w ydaw ano ich 1348, w 1925 r. —  1709, zaś w 1926 — 
1847, a więc niemal o 100% więcej niżeli w r. 1923.

Z liczby ogólnej p rzypada  w przybliżeniu %  na czasopisma s tołeczne 
(w 1923 r. m iała W arszaw a  309 czasopism, w r. 1926 — 619; drugie miej­
sce zajmuje wojew. poznańskie (w r. 1926 ma 250 czasopism), trzecie  — 
wojew. lwowskie, liczące w 1926 r. 215 w ydaw nictw  perjodycznych; po 
Lwowie następuje w ojew ództwo krakow ske ,  łódzkie i in. W  woj. pom or- 
skiem wydano w r. 1923 —  46 czasopism, w r. 1926 — 113. Najskromniej 
p rzeds taw ia ją  się, s tosunki prasow e na k resach  wchodnich, łącznie z w oje­
w ództw em  wileńskiem, p rzypada  bowiem na nie 9.4% całej produkcji.

W YKŁADY PEDAGOGICZNE PRZEZ RADJO.

Komisja, działa jąca z upow ażnienia  władz szkolnych, organizuje w y­
k łady  pedagogiczne p rzez  radjo ze stacji nadawczej warszawskiej:
1. W e  środę dnia 4 kw ie tn ia  o godzinie 16: prof. Tomasz Parczew ski:  

Szkolnictwo polskie w S tanach  Zjednoczonych A m eryk i Północnej.
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2. W e środę dnia 11 kw ie tn ia  o godz. lć :  Dr. S tan isław  Kopczyński: O t
zw. przeciążeniu  szkolnem  ze s tanow iska  higjeny p racy  umysłowej.

3. W e  czw artek  dnia 12 kw ietn ia  o godz. 12: p. W ład y s ław a  W y rz y k o ­
wska: P rzy roda  i człow iek w kwietniu.

4. W  sobotę dnia 14 kw ie tn ia  o godz. lć :  wizyt. p. Kazimierz Czerwiński:
W ycieczk i przyrodnicze.

5. W  poniedzia łek  dnia 16 kw ie tn ia  o godz. 17.20: dr. Tadeusz Jaczew sk i:
Bionomja a p row adzen ie  w ycieczek zoologicznych.

W e środę dnia 18 kw ie tn ia  o godz. 16: wizyt. p. Zygmunt Piotrowski: 
Szkoła ogólno ksz ta łcąca  a szkoła zawodowa.

7. W e czw artek  dnia 19 kw ie tn ia  o godz. 12: dr. J a n u a ry  Kołodziejczyk:
Rośliny w czesną wiosną.

8. W  poniedzia łek  dnia 23 kw ie tn ia  o godz. 17120: dr. S tan is ław  Tynelski:
P o trzeb y  szkoln ic tw a pow szechnego w dziedzinie realizacji p o ­

wszechnego nauczan ia  I.
9. W  sobotę dnia 21 kw ie tn ia  o godz. 16-ej: prof. Józef  Szumański: Rola

i znaczenie p racow ni humanistycznej.
10. W e środę dnia 25 kw ie tn ia  o godz. 16: p. W ojciech Sosiński: dom y lu ­

dowe. -------
11. W e  czw artek  dnia 26 kw ie tn ia  o godz. 12: prof., J a n  Jaczynow ski

Osta tn ie  loty podbiegunowe.
12. W  sobotę dnia 28 kw ie tn ia  o godz. 16: prof. Józef  M ikułow ski-Pom or-

ski: Szkolnictwo zaw odow e w S tanach  Zjedn. A m eryk i  Północnej.
13. W  poniedzia łek  dnia 30 kw ietn ia  o godz. 17.20: Dr. Bolesław S ucho­

dolski: P rzy rodoznaw stw o  i hum anis tyka w reform ie szkolnej z a ­
granicą.

Koło krajoznawcze m łodzieży w seminarjach naucz.
W śród  kó ł k ra joznaw czych  młodzieży, k tó re  coraz poważniejszym 

dorobkiem  pochlubić się mogą, na  p ierw szy  p lan  wybijają się koła semi- 
nararjalne. 'Widocznie, że ofiarna p raca  p rofesorów  w sem inarjach  p rz y ­
gotowuje p o d a tn y  grunt dla p racy  samodzielnej uczniów na te ren ie  k ra jo ­
znaw stw a. J e s t  to objaw bardzo  pocieszającyi pozw alający  nam  pa trzeć  
ufnie w przyszłość, że z tych  zak ładów  wyjdą nauczyciele  świadomi sw o­
ich zadań, k tó rzy  w przyszłości, rozprószeni po ziemiach Polski, zajmą 
się pow ażnie pracam i krajoznawczem i. W ynik i swych poszuk iw ań  i s p o ­
s trzeżeń  ogłasza młodzież w miesięczniku kra joznaw czym  „Orli L o t“ . 
W  tym  roku  oba p ierw sze  zeszyty  wypełnili członkow ie seminarja lnych 
kó ł  krajoznaw czych. P ie rw szy  zeszyt w ypełnili uczniow ie Seminarjurn 
w Borku koło  Cieszyna, p racu jący  pod  k ierow nic tw em  .prof. A. M ilaty, 
drugi zaś zeszyt uczniowie Sem inarium  w Bvdgoszczy, p racujący  pod  k ie ­
runk iem  prof. J, M ozolew skiego. O ba zeszy ty  zaw iera ją  c iekaw y i obfity 
m aterja ł,  o p a r ty  na  spostrzeżen iach  w łasnych  uczniów.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  Roczna 7 zł., półroczna 3 ‘50 zł. 
O g ł o s z e n i a :  C ała strona 60 zł., pół strony 30 zł., ćwierć 

strony 15 zł. — Przy stałych wedle umowy.
R e d a k to r  e d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a : D r , A n to n i J . M ikulsk i 
D ru k  G r o n u s ia  i O r ło w s k ie g o  w  K r a k o w ie , ul. S to la r s k a  6.



T O  TY G O D N IK  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y ,

Io ISlK  Y w y d a w a n y  s t a r a n i e m  t .  n  s .  w .

R O Z W O J  P IS M A  Z A L E Ż Y  O D  P O P I E R A N IA  G O  P R Z E Z  C Z Ł O N K Ó W  T .N . S .W -  
Ż Ą D A J C IE  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H . -  W A R S Z A W A .  W A R E C K A  14 .

N A  CZAS W IO SENN Y  P O L E C A M ^  PO D RĘCZN IK : 

J .  NOWICKI, 105 Zabaw śpiewnych
do użytku w rodzinach, ochronkach, szkołach i towarzystwach.
C ena 2 zł. Cena 2 zł.

D O M  K S IĄ Ż K I P O L S K IE J , W A R S Z A W A .

W  A D M I N I S T R A C J I  „ P E D A G O G J U M “
s ą  do nabycia:

DĄBROW SKI PIOTR Z. Uświadomienie zawodowe naszej
młodzieży seminarjalnej. Zamiary i motywy . . . .  zł. 3'50

MIKULSKI A. Dr. Wychowanie duchowe w szkole powszechnej „ 1'—
BYKOW SKI L. J. O  godności stanu nauczycielskiego . . „ 0'60

Z a m a w i a ć :  K r a k ó w ,  u l i c a  S t r a s z e w s k i e g o  L. 22.

Wydawnictwo „Pedagogium" Kraków.

K U P O N
upoważniający do nabycia wydawnictw pedagogicznych, dy­

daktycznych i metodycznych w Sp. Akc. z opustem  15°|0

Książnica-Atlas T. N. S, W, Lwów, ul. Czarnieckiego 12.
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K S I Ą Ż N I C A - A T L A S
T. X. S. W.

W A H S Ż A W A ,  X ( ) V V V  Ś W I A T  5 9 .  L W Ó W ,  (  Z A I { \ E ( ' K l E ( i 9  1 2 .

B IB L IO T E C Z K A  NIEM IECKA.

Nr. 1. I T .  Goethe: H erm an n  und Dorot boa. 3.40
„ 2. J. u. Grimm: Kinder- und Hausmarcheti.  Cz. T, 1.00
,, 3. A. von Droste-Hiilshofj: Die Judenb tiche . 1.50
,, 4. W. tlauJJ: Die K araw anę. Cz. I. 1.00
„ 5. Die Sigurdsajre7 7. O .O 1.00
,, 6. G..E. Lessing: Min na you Barnhejrn. 3.60
,, 7. Ebner von Eschenbach;  Kram  barn bul i. 1.00
„ 8. 9. W .  Grimm: Kinder- und H ausm arcben Oz. II. zł. 1. —

Cz. III. — .90
,, 10. 11. Haujf: Die K araw anę. Cz. II. — l z t . Cz .  Ul .  — 1.00
„ 12. Die Sage v. W a lth e r  v. A ą iu tan ien .  Die D ietricbsage. 1.50
„ 13. G. E. Lessing. E m ilia  Galotti. 3.60
„ 14. Reuter: A nekdoten . Cz, I. 1!80
„ 15. Chamisso;Peter Schlem ils w undersam e Geschichte. '3.80
„ 16. / .  u. UZ Grimm: Kinder- und H ausm archen. 1.00
„ 17. Das Nibelunglied , Gudrun. 2.70
,, 18. Iłr. Goethe: Iph igenie  auf Tauris. 4.80
„ 19. Die Sage von D ok to r  F aust .  D ie Theophiluslegende . 3.20
„ 20. E yth: H in te r  P flug  und  Schraubstock. 4.80
„ 21. Eouque; U ndine. 3.90
„ 22. Andersen: Marchen. Cz. I. (23, 24, 25: oz. II, III, IV

w druku) 1.20
., 26. R eu ter ; A nekdoten . Cz. II. 2.40
„ 27. Freytag: B iider aus der dcu tschen  Y c rg an g en h e it .  Cz. I. 3.40
„ 28, F reytag : B ilder aus der deu tschen  Y e rg an g en h e i t  Gz. II.

w  druku.
„ 29. Hau})\ Die Karaw anę. Cz, IV. 1.60

Dr. Jan P iątek: J a k  uczyć jęz. niem ieckiego w szkole powsz. 2.80

-


